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2  K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y ł k ą .
Zagranicą m iesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 Ir. 50 ctm., 2Va szyi. 70 cm. amer.
Tygodn iow o w  K rakow ie  40 h., 

z  dostawą do dom u 46 h.

Cena numeru M $% 1 
poj edyhczego 1 11
Reklam aeye o tw arte  są wolne od 
op ła ty  pocztowej. —- Redakcya 
rękop isów  n ie  zw raca i bezim ien­

nych lis tów  nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Orpn centralny polskiej partyi socyaino-demokratyczsisj.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 w ieczorem .

Redakcya i Administracyi
Kraków, Dunajewskiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 296. 
T e le fo n  A d m in is t r a c y i N r . 2314.

Kon to  czekowe N r. 34.095. 
bach pocztow y na lis ty  N r. 116. 
Ad res tę leg r.: Naprzód Kraków .

Dział inseratowy: 
u l. G o łę b i a  L . 2 . I. p .

(R ó g  u l. B ra c k ie j)  
T e le fo n u  N r . 1354.

K o n to  czekow e  918.
C e n y  o g ło szeń : Za m iejsce w ie r­
sza petitem  36 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  nadeslanem 90 h.

Komunikat
Wiedeń, 19 lis topada. 

U rzędow o d o n o sz ą  19 lis to p ad a :
Wschodni teren wojny: Południowe skrzydło 

Stojących pod naczelną komendą generała puł­
kownika arcyksięcia Karola sprzymierzonych 
sil zbrojnych wywalczyło w ostatnich dniach 
pełny snkces. Wojska armii generała v. Falken- 
hayna utorowały sobie w bitwie koło Targu Jiu 
wyjście z gór i wczoraj wraz z posuwającą się w 
dolinie Motru kolumną zajęły kolej, prowadzącą 
z Merciorova do Crajowy. Zacięty rumuński opór 
który wielokrotnie — zwłaszcza na wschód i po­
łudniowy wschód od Targu Jiu — znalazł wyraz 
w silnych przeciwuderzeniach, byl nadaremnym. 
Także wojska austryacko-węgierskie i niemie­
ckie, które posuwały się z obu stron rzeki Aluty 
dotarły wśród eiągle staczanych zaciętych zapa­
sów, do rzeki górskiej. Przekroczyły one wczoraj

austryacki.
linię Calimanesti—SuisL Rumuńskie ataki ro­
zbiły się tu podobnie jak i na północ od Campo- 
łung.

Qd dnia 1 listopada wzięto na Wołoszczyzn!e 
do niewoli 189 rumuńskich oficerów, 19.338 żoł­
nierzy, 26 dział, 17 wozów municyjnych i 72 ka­
rabiny mazynowe.

Na siedmiogrodzkim froncie wschodnim na 
południowy wschód od Toelgyes odrzuciły ba­
warskie wojska armii generała v. Ar z a rosyjski 
atak. Dalej na północ nie było żadnych szczegól­
niejszych wydarzeń.

Włoski teren wojny: W dolinie Wipach na po­
łudnie od Biglia zajęto i obsadzono jeden wło­
ski okop i wzięto do niewoli 4 oficerów i 129 
żołnierzy.

Południowo-wschodni teren wojny: Nic no­
wego.

Z astępca  szefa  sz tab u  g e n e ra ln e g o  von Hoeter, m a rsza łek  po lny  n o ruezn jk .

H  i i i  w i i i i i
W  u z u p e łn ie n iu  w czora j p o d an y ch  szczegółów  

o u tw o rz e n iu  w  K ró lestw ie  R ad y  N arodow ej i 
w y d z ia łu  te jże , donosim y , iż R a d a  N aro d o w a  m a  
się sk ła d a ć  z 81 członków, z k tó ry c h  41 p rz y p a ­
d n ie  n a  re p re z e n ta n tó w  W arszaw y , a  40 n a  re ­
sz tę  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i  to  zarów no  n a  o k u p a- 
cyę n ie m ie c k ą  ja k  au s try a c k o -w ę g ie rsk ą .

W obec u tw o rz e n ia  R ady N arodow ej na leży  
p rzypuszczać , że powołanie do życia  R ad y  S ta n u  
ulegnie pewnej n iezn aczn e j zw łoce. O ile d o ty ch ­
czas w iadom o, osob istośc i pow ołane  p rzez  g u b e r­
n a to ra  B ese le ra  n a  członków  tym czasow ej R a ­
dy  S ta n u , odmówiły na ra z ie  p rzy jęc ia  u d z ia łu .

W y d z ia ł R ad y  rozpoczął p e r tra k ta c y e  z gene- 
ra ł-g u b e rn a fo re m  B aselerem  i p rzed łoży ł m u  4 
n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty :

1. U tw o rzen ie  Rady Stanu w p o ro zu m ien iu  ze 
stronnictwami, zg ru p o w en em i w  R adzie  N aro ­
dow ej.

2. P rz y z n a n ie  R adzie  S ta n u  ta k ż e  i n i c y a t y w y  
p raw o d aw cze j, o raz  u tw o rzen ie  w  je j łonie D e­
partamentu d la  sp ra w  w ojskow ych .

3. P o w o łan ie  re g e n ta  z d y n a s ty i k a to lick ie j,
z a jm u ją c e j  S t a n o w is k o  p r z y j a z n e  w o b e c  n a r o d u  
polsk iego .

4. U tw orzen ie  R ad y  S ta n u  n a  p o d staw ie  a k tu , 
po lega jącego  n a  wspólnem p o ro zu m ien iu  obu 
mocarstw c e n tra ln y ch .

W  Dumie.
Oświadczenie ministra Szuwaiewa. —  Patriotyczna 

manifestacya posłów. — Mowa Rodiczewa.
P e te rsb u rg , 19 lis to p ad a .

„W ies tn ik "  p o d a je : W  D um ie  m in is te r  w ojny  
i  m in is te r  m a ry n a rk i  złożyli poza p o rząd k iem  
d z ien n y m  ośw iadczen ie , k tó re  ca ła  D um a p rzy ­
ję ła  z żyw em  u n ie s ien iem . M in is te r w ojny  Szu- 
wajew p ow ied z ia ł: 27 m iesięcy  trw a  w ojna,, i
Bóg sam wie, ja k  d ługo  ona  jeszcze trw a ć  będzie. 
Ja k o  s ta ry  żo łn ierz , je s tem  na jg łęb ie j p rz e k o n a ­
n y , że k aż d y  dzień  p rzy b liża  n am  zw ycięstw o 
(ok lask i), i że k ażd y  dzień  n aszem u  z łem u  zu ­
c h w a łem u  w rogow i p rzy b liża  k lęsk ę  (ok lask i). 
Ja k iż  to  je s t  zw ro t, k tó ry  się d o k o n a ł w  św ię­
cie, co się  s ta ło ?  S ta ło  się w ła śn ie  to , co pew ne 
osob istośc i ju ż  w  s ie rp n iu  1914 r. p rzew id y w a­
ły, co n ie  ty lk o  w  R osyi, lecz w e w szy stk ich  k r a ­
ja c h  k o a licy i re p re z en tu je  a k t  w ierności, że n ie  
ty lko  sam o  w ojsko  p ro w ad z i w ojnę, lecz całe 
p ań stw o  (ok lask i). W szy stk ich  m ożliw ych  lu d z i 
w zięto do w yrobu  am u n icy i. P rz y ro s t p ro d u k - 
cyi w  p ew n y ch  w y p a d k a c h  w zró sł 40-k ro tn ie  
(żywe ąk la sk i) , zw rócę u w ag ę  n a  a m u n ic y ę  a r ­
ty le ry i, a le  n ie  będę p o ru sz a ł sp ra w y  żyw no­
ściowej i  o tw a rc ie  o św iadczam , że re g u łą  je s t, iż

położenie jest znośne. T rudnośc i, z ja k ie m i m u ­
sie liśm y  w alczyć w  sp raw ie  wozów motorowych, 
n ie  są  n a sz ą  w in ą . T akże  lo tn ic tw o  ro z w ija  się. 
Oto w szystko , co dotyczy ogólnej p racy . Nieprzy­
jaciel jest złamany, i  z tego się  n ie  podn iesie . 
P o w ta rzam , k ażd y  dzień  p rzy b liża  n a m  zw ycię­
stw o, a  p rzec iw n ik o w i k lęskę , i p o w ta rzam , co 
pow iedz ia ł pi*ezydent D um y: Musimy zwyciężyć, 
niech kosztuje, co chce.

Ż ad n a  s iła  św ia ta  n ie  je s t w s ta n ie  pokonać  
R osyi! (O klaski).

P o  p rzem ó w ien iu  m in is tr a  m a ry n a rk i Grigo- 
rowicza m an ife s tacy e  w zm ogły  się i doszły do 
n iezw y k ły ch  ro zm ia ró w . C złonkow ie D um y o- 
puściJi sw e m ie jsca  i w śród  cw acy i sk u p ili  się 
kolo  ław y  m in is te ry a łn e j.

P o  p o n o w n e m  o t w a r c iu  p o s ie d z e n ia  z a b r a ł  
g ło s  k a d e t  R odiczsw  i  o m a w ia j ą c  w y w o d y  m i ­
n is t r a .  w o j n y  i  m a r y n a r k i  p o d n ió s ł ,  że  rzad k o  
k ied y  w ypow iedziano  ta k  s iln e  i tak pożyteczne 
słow a w  ta k  odpow iedn im  m om encie .

Zakazana obrona Polski.
Lugano, 10 lis topada.

W edług p ism  w łoskich  socyalistyezn i d e p u ­
tow ani T u ra ti i T re v e s  w ystosow ali do rz ą d u  
w drodze  p a rla m e n ta rn e j p y tan ie , że ch c ie lib y  
w idzieć w y jaśn ien ie  osobliw e] iron ii, diaczago 
csnzura włoska, odpowiednio do głoszenia wojny 
o niepodległość narodów, zabrania dziennikom 
wszelkiej obrony oswobodzenia Polski, którą drę- 
czcno i z której się naigrawano, z pad despoty­
zmu cara rosyjskiego.

Premierowie koalicyjni 
a kwestya polska.

B erno  s z w a j c a r s k ie ,  19 l i s t o p a d a .
A g e n c y a  H a v a s a  o g ła s z a  t e le g r a m ,  w y s ł a n y  

p r z e z  p r e z y d e n t ó w  m in i s t r ó w  B ria n d a  i  A sq u ith a  
cło S t u e r m e r a .  W  t y m  t e le g r a m ie  p r z y jm u j ą  z  
„ n a j ż y w s z e m  z a d o w o le n ie m "  r o s y j s k i  p r o t e s t  
p r z e c iw k o  p r o k la m o w a n iu  n ie p o d le g ło ś c i  P o l s k i .  
D a le j  p r e m ie r z y  w y r a ż a j ą  s w ą  r a d o ś ć  z  te g o , że 
R o s y a  „ d z i ś  p o n a w ia  u r o c z y ś c ie  n ie w z r u s z o n ą  
d e c y z y ę  c a r a ,  o g ło s z o n ą  p r z e d  d w o m a  la t y ,  że 
a u t o n o m ia  P o l s k i  b ę d z ie  p r z e p r o w a d z o n ą .  C ie ­
s z y m y  s ię  s e r d e c z n ie  z  p o w o d u  t e j  s z la c h e t n e j  
d e c y z y i  r z ą d u  c e s a r z a  R o s y i  n a  r z e c z  n a r o d u ,  z- 
k t ó r y m  łą c z ą  n a s  d a w n e  s y m p a t y e ,  a  k tó rego  
p rzyw rócen ie  jed n o śc i będzie  g łów nym  e lem en ­
tem  p rzyszłe j ró w n o w ag i E u ro p y . C z u j e m y  s ię  
s z c z ę ś l iw y m i ,  ż e  m o ż e m y  w y r a z i ć  n a s z ą  s o l i d a r ­
n o ś ć  z  z a p a t r y w a n ia m i  r z ą d u  c e s a r s k ie g o ,  z m ie -  
r z a j ą c e m i  d o  s z c z ę ś c ia  s t a r e g o  n a r o d u  p o ls k ie -  
g o “ .

D o  te g o  t e le g r a m u  p r z y ł ą c z y ł  s ię  t a k ż e  B osełli, 
p r e m ie r  w ło s k i ,  s o l i d a r y z u j ą c  s ię  z  p r o t e s t e m  
R o s y i .  P i s z e  d a le j :  „ R z ą d  k r ó l e w s k i  m o ż e  t y l k o

p rz y k la sn ą ć  o św iadczen iu , z łożonem u ju ż  p rzez 
rz ą d  cesa rsk i, k tó re  g w a ra n tu je  au to n o m ię  w szy ­
s tk im  z jednoczonym  ludom  p o lsk im , b ęd ącą  
p rzez sto  la t  d aw n y m  id ea łem  tego  sz lache tnego  
n a ro d u ".

Z Królestwa.
,G azeta  W ieczo rn a" donosi: Komenda Legio­

nów uda się do Warszawy wraz z jednym puł­
kiem; inne pułki rozmieszczone będą po prowin- 
cyi. Werbunek spocznie wyłącznie w ręku ofice­
rów legionowych. P o d d a n i a u s try a c c y , s łu żący  
w  L eg ionach , p o zo stan ą  n a d a l n a  sw ych  s ta n o ­
w isk ach  i będą wcieleni do armii polskiej.

W  W arszaw ie  zaczęło w ychodzić  now e p ism o  
pod ty tu łe m  „Tydzień polityczny". R ed ak to rem  
je s t  p. M ary an  Z brow ski. Z p ism a  p rzeb ija  e n tu -  
zy asty czn a  rad o ść  z pow odu  og łoszen ia  a k tu  n ie ­
podległości. P . M. Z brow sk i p isze  w  a r ty k u le  pŁ 
„Z m artw y ch w stan ie" : Jeże li je s t  w  P o lsce  g ło­
w a, k tó ra  n ie  p o ję ła  ra d o sn e j w ag i tego , co się 
sta ło , to  je s t ona  łu p in ą  o rzecha , k tó re j czerw  
n iew o li w y jad ł treśc iw e  z iarno . Do s ta ły c h  
w sp ó łp raco w n ik ó w  „T ygodn ia" n a le ż ą  n iek tó rzy  
członkow ie z a rz ą d u  G łów nej R ad y  O piekuńczej 
i jej u rzęd n icy , ja k  p p .:: A. L u n iew sk i, K. O lszo­
w sk i, h r . R ó n ik ie r, h r . W . R ostw o ro w sk i itd .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

B iu ro  W olffa  d o w iad u je  się ze s tro n y  w o jsk o ­
w ej: Zdobycie z p o w ro tem  p rzez  N iem ców  pół­
nocnego n a ro ż n ik a  la s u  St. P ie r re  V aas t je s t  
św iad ec tw em , że po ty lom iesięczn y ch  ciężk ich  
w a lk a c h  żywym pozostał duch ofenzywny wojsk 
n iem ieck ich . Po zacię tej obron ie  p o d d a ła  się p o ­
zo sta ła  p rzy  życiu  f ra n c u s k a  załoga, 8 oficerów  
i 324 żo łn ierzy , re sz ta  leża ła  m a r tw a  a lb o  r a n n a  
\x  re sz tk a c h  row ów .

B ria n d  ośw iadczy ł w  w o jen n e j k o m isy i izby 
f ra n c u sk ie j, że n a jp raw d o p o d o b n ie j najbliższy 
rok przyniesie pokój, J e d n a k  z a d a n ia , k tó re  m a  
p rzed  sobą k o a łicy a , śą  n a jc ięższe  ze w szy stk ich  
w  te j w ojn ie.

„ E a s le r  N a tio n a lz tg 1.* donosi, że is to tn ie  pla­
n o w a n e  je s t  obecnie p o d ję c ie  przygo tow aw czego  
k ro k u , k tó ry b y  w iód ł do zawarcia pokoju. Rząd 
a m e ry k a ń sk i ośw iadczy ł się z go tow ością  zwo­
ła n ia  k o n fe ren cy i w  ty m  celu . M o carstw a  woju­
jące  zastrzeg ły  się w  k ażd y m  raz ie  przeciw pro* 
jsozycyi przeprowadzenia zawieszenia broni pod­
czas trw a n ia  ro k o w ań . N iem cy  m ia ły  się  zgo- ( 
dzić n a  opróżnienie Belgii, T akże w szy stk ie  ob­
sadzone p rzez N iem ców  terytorya francuskie 
m a j ą  być w  za m ia n  za pew ne koncesye  w k o lo ­
n iach , opróżnione.

KROM KA.
Z jednoczenie  posłów  czeskich. N a  odbytem  

w c z o r a j  z r g o m a d z e n iu  p r z e d s t a w ic ie l i  c z e s k ic h  
p a r t y j ,  w  t e j  l i c z b ie  s o c y a ln o - d e m o k r a t y c z n e j  
( s e p a r a t y ś c i)  u c h w a lo n o  u t w o r z e n ie  łą c z ą c e g o  
w s z y s t k i c h  p o s łó w  c z e s k ic h  d o  R a d y  p a ń s tw a ,  
n a  p o d s t a w ie  z a s a d y  w ię k s z o ś c i  d o  R a d y  p a ń s t w a  
„C zesky sv az“ i  „ N a r o d n i  V y b o r “ . M an ifest o - 
g ło s z o n y  d o  n a r o d t i  c z e s k ie g o  z a w ie r a  o tem  
z a w ia d o m ie n ie .  U k o n s t y t u o w a n ie  s ię  o b u  z j e ­
d n o c z e ń  n a s t ą p i ł o  j e d n o m y ś ln ie .  P r e z y d y u m  
, .C z e s k y ‘ e go  s v a z a “  s k ł a d a  s ię  z  p r z e w o d n ic z ą c e ­
g o  F r a n c i s z k a  S t a n y k a ,  p ie r w s z e g o  w icep rezesa  
d r a  S m s r a la  (so c . d e m .) , d r u g ie g o  w ic e p r e z e s a  
H e n r y k a  M a s t a ł k i .  J a k o  c z ło n k o w ie  n a le ż ą  d r 
H u e b s c h m a n ,  d r .  H r u b a n ,  K a r o l  P r a s z e k ,  d r  A -  
d o l f  S t r a ń s k v .  V la s iim il T u za r i  F r a n c i s z e k  
U d r z a l .
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P. P. S. w dniu 5 listopada.
M anifestacya na stok ach  cytadeli w arszaw skiej.

P ięk n y , p ro m ien n y  dzień  p rzy św ieca ł don io ­
s łem u  m o m en to w i w  d z ie jach  socyalizm u . Oto 
n a  s to k ach  te j sam ej tw ierd zy , k tó ra  ty lu  w ię­
ziła  za sarnę, p rzy n a leżn o ść  do socyalistów , tam , 
gdzie g in ę li n a jle p s i, n a jd z ie ln ie js i w odzow ie i 
szeregow cy so cy a lizm u  po lsk iego  — w  d n iu  5, li­
s to p a d a  1916 r . — p o lsk a  p a r ty a  socy a lis ty czn a  
u rz ą d z iła  O bchód p a m ięc i ty ch , co b o h a te rsk o  
zg inęli, z am o rd o w an i p rzez k rw aw e  ca rsk ie  
rząd y .

Ju ż  p rzed  1-szą liczne szereg i lu d u  roboczego 
W arszaw y  zap e łn iły  pole koło  fo r tu  W łodzim ie­
rza. K ąp a ły  się  w  s ło ń cu  czerw one zn ak i, p ro ­
porce  bo jow n ików  w olności, sp raw ied liw o śc i i 
rów ności. A k a rn y  tłu m , w  czw orobok u ję ty , 
znaczy ł m ie jsce  obchodu.

0  2-giej rozpoczęto  m ow y z 3-ch t r y b u n .
Na

pierwszej trybunie
przew odniczy ł tow . S z c z e p a n i k .

P ie rw szy  m ów ił tow . J a w o r o w s k i ,  za ­
zn acza jąc , że lu d  p ra c u ją c y , k tó ry  ty lek ro ć  k rew  
sw ą p rze lew ał w  w alce  o N iepodległość, m a  w ię­
ksze n iż  k to k o lw iek  p raw o  do św ię to w an ia  dn ia , 
w k tó ry m  ogłoszone je s t  P a ń s tw o  P o lsk ie .

Tow . r a d n y  A r c i s z e w s k i  z a s tan o w ił się 
n ad  c iężk im i w a ru n k a m i, w  ja k ic h  p raco w a li 
bojow cy P . P . S., z y sk u jąc  sobie n ie śm ie r te ln ą  
chw ałę , b u d ząc  do życia  czyn rew o lu cy jn y  w  
Polsce. Ci, co zg in ę li n a  s to k a c h  cy tad e li z rą k  
m o sk iew sk ich , n ie  o g ra n ic z a li się ty lk o  do d z ia ­
ła ln o śc i bojow ej. B y li to 'w  znacznej części dz ie l­
n i o rg an iza to rzy  i  p raco w n icy  so cy a listyczn i, n ie  
zn a jący  n iczego  p rócz  w ie lk ie j sp raw y , o d d an i 
jej d u szą  i  c ia łem , p ra w d z iw i p rzodow nicy  p ro - 
ie ta ry a tu  po lsk iego  w  w alce o w yzw olenie. S e r­
deczne słow a, pośw ięcone p am ięc i M ireckiogo i 
O krzei zakończy ły  to  głęboko odczu te  p rzem ó ­
w ienie.

O sta tn i p rz e m a w ia ł tow . B a u m g a r t
J e s t  to  g łębszy sen s  w  tem  — m ów ił o n  — że 

tego sam ego  d n ia , k ie d y  czcim y p am ięć  po le­
g łych  bo jow ników  o S ocyalizm  i  N iepod leg łą  
P o lsk ę  L u d o w ą, ogłoszone zo sta je  u roczyście  
P a ń s tw o  P o lsk ie , p rzyw rócone  do now ego ży­
cia.

W  1905 i 6 ro k u  p ro le ta ry a t  p o lsk i, w alcząc  o 
w ła sn ą  sp raw ę, o sw oje w yzw olenie, dźw igał je ­
dnocześn ie  cały  n a ró d  z k a jd a n  ca rsk ie j n ie ­
w oli.

Jeże li dziś N iem cy i  A u s try a  zg ad za ją  się  n a  
u tw o rzen ie  p a ń s tw a  polsk iego , to  biorą one pod 
uwagę .nietylko swój własny interes, ale rów­
nież te ofiary, tę gotowość do walki, jaką wyka­
zało społeczeństwo polskie. A właśnie Legiony 
Polskie i głos szerokich mas pracujących, do­
magających się Niepodległej Polski Ludowej - Ł 
Wyszły z tego samego źródła, co bohaterstwo bo­
jowników z 1905 roku. ' ' ,

O głoszenie p a ń s tw a  po lsk iego  — to  p u n k t w y j­
śc ia  d la  now ych  n aszy ch  u s iło w ań . C hcem y, by 
k o n s ty tu a n ta , to  je s t  se jm  u s taw o d aw czy , z w o­
li lu d u  w y b ran y , o k re ś lił, ja k  m a  być u rząd zo n a  

,  W o ln a  P o lsk a , chcem y  gruntownych reform spo­
łecznych i p raw d z iw ie  demokratycznych urzą­
dzeń, w  k tó ry c h  p ro le ta ry a t  p o lsk i czułby się 
w olnym .

1 te ra z  s ta n ą ć  m u s im y  do w a lk i o n asze  p r a ­
w a. Ale czu jem y, że n ie  będzie to  szam o tan ie  
się  g a rśc i rew o lu cy o n is tó w  z w ie lk ą  p rzem ocą 
c a ra tu , że k a ż d a  p ra c a  p rzy n iesie  w  p e łn i swe 
re z u lta ty , z każdego  w y s iłk u  naszego  w y k w i­
ta ć  będzie sw obodne lepsze ju tro  — d la  n a s  i d la  
p rzy sz ły ch  poko leń .

R ezo lucya zgłoszona zo s ta ła  p rz y ję ta  jed n o ­
g łośn ie  w śró d  ok rzyków  „N iech ży je N iepod le­
g ła  P o lsk a  L iidow a!" „N iech żyje K o n s ty tu a n ­
ta !1’ „N iech  ży je Socyalizm !"

N a
drugiej trybunie

p ierw szy  p rzem aw ia ! tow . T adeusz  H o 1 ó w  k  o, 
p o d k re ś la ją c  ro lę  P . P . S. podczas o d budow yw a­
n ia  ru c h u  n iepod leg łościow ego i u z a sa d n ia ją c  
obszern ie  po trzebę  d em o k ra ty zacy i u s tro ju  spo­
łecznego i  po litycznego  P a ń s tw a  polsk iego . N a­
stęp n ie  ob. P o h o w s k i ,  p rzed staw ic ie l P o l­
sk iego  S tro n n ic tw a  Ludow ego, n aw o ły w ał ro ­
b o tn ik ó w  i ch łopów  do w spó lnej w a lk i o dem o- 
k ra ty zacy ę  P o lsk i.

Tow  . Ł o p u s k a ,  k tó ra  b y ła  obecna w  w ię ­
z ien iu  w  ok resie  są d u  i w y k o n a n ia  w y ro k u  n a d  
M ireclum , p o w tó rzy ła  zeb ran em u  lu d o w i o s ta ­
tn ie  słow a zam ordow anego  w odza. N ap isa ł on 
w ów czas paznokciem  n a  śc ian ie  celi w ięz ien n e j:

„N iech ży je n iep o d leg ła  P o lsk a  ludow a! N iech 
ży je w olny  p o lsk i L ud!"

Tow. N. B a  r  1 i c k  i w  p ło m ien n y ch  słow ach  
m ów ił o o fiarze  bojow ców  P . P . S., o ich  znacze­
n iu  d ła  w yzw olen ia  p racy  i w yzw olen ia  P o lsk i; 
m ów ił o w szy stk ich  po leg łych  za sp raw ę  so cy a­
lizm u  i w olności, o M ontw ille , Okrzei; K opisiu , 
K asp rzaku ...

N a zakończen ie  k ró tk o  p rzem ów ił tow . W . 
J o d k o ,  u z a sa d n ia ją c  rezo lucyę, o p raco w an ą  
przez o rg an iza to ró w  zg rom adzen ia .

R ezolucya zo s ta ła  p rz y ję ta  jednog łośn ie .
N a

trzeciej trybunie
tow . G o ź d z i k o w a . k i  p o dnosił ch w ałę  oręża 
L egionów  p o lsk ich , u z a sa d n ia ł kon ieczność  w a l­
k i zb ro jnej p rzeciw ko  n a jazd o w i ro sy jsk iem u , 
w a lk i rów n ie  o fia rn e j i  dzie lnej, ja k  te j, k tó rą  
p ro w ad z ili O krzeja , M ontw iłł i inn i.

W  d a lszy m  c iąg u  p rzem aw ia ł tow . A lek san ­
d e r D ę b s k i ,  zasłużony  w e te ra n  ru c h u  socyali- 
stycznego , w ódz p ierw szego  „ P ro le ta ry a tu " . Dęb­
sk i pod n o sił bezcelow ość w  d z ie jach  ludów  p rze ­
m ocy, beznadziejność  zw ycięstw a p rzez p o strach  
i zem stę. L u d  roboczy, sp ra w a  socy a lis ty czn a  
w iecznie idzie  n ap rzó d , p c h a  ich  m oc sa m a  Idei, 
n ie  lęk a  się  się b o jow nik  o n ią  a n i w ięz ien ia  a n i 
śm ierc i. To też  sz lak i n asze  są  k rw ią  serdeczną, 
m o g iłam i i c ie rp ien iem  znaczone, a le  w iodą k u  
w yzw oleniu . P rzeszed łszy  n a s tę p n ie  poprzez h i- 
s to ry ę  n aszy ch  w alk , w y k aza ł m ów ca znaczenie 
N iepodległości d la  k la sy  robo tn iczej, m ów ił o 
za sa d a c h  budow y O jczyzny w olnej, o w alce d a l­
szej lu d u  o sw e p ra w a  — kończąc  odczy tan iem  
rezo lucy i.

Około 3-iej
delegacya,

złożona z 30 osób, u d a ła  się do cy tad e li z w ień ­
cam i, by n a  g ro b ach  tow arzyszy -m ęczenn ików  
złożyć k w ia ty  żyw e, sym bol w iecznie o d ra d z a ­
jące j się i now em  p ięk n em  zak w ita ją ce j p a m ię ­
ci. P ro w ad z ił g ru p k ę  C zerw ony S z tan d a r. Pa­
miętną dla wielu uczestników drogą, poprzez zi­
mną, ponurą bramę Cytadeli przeszła delega­
cya do wnętrza...

Tu, gdzie jed y n y m  zn ak iem  socya lizm u  do tąd  
by ły  jed y n ie  sm u g i k rw i m ęczeńsko  p rze lane j, 
pow iew ał pow ażnie , ze sm u tk ie m  żałoby, a le  i z 
d u m ą  zw ycięstw a n asz  Z n ak  Czerw ony. Złociły 
się n a  n im  „P. P . S.“, źłocit o k rzyk  — słów  m ę­
czonych i g in ący ch  b o h a te ró w  „N iech żyje Nie 
p o d leg ła  P o lsk a  L udow a!" W  m a je s ta c ie  pow a 
g i i godności w zbudzał te n  sz ta n d a r  podziw  i sza 
cunek .

Salutują go szarże wojskowe po drodze.
A oto w chodzim y n a  m iejsce, gdzie spo jrzen ia  

ze sm u tk ie m  i zap arc iem  oddechu  k rz y ż u ją  się...
P rzed  n a m i Iw an o w sk ie  w ro ta . Za n iem i — to 

owe „K rw aw e pole", ten  o s ta tn i n asz  sk raw ek  
ziem i, u s ia n y  k o śćm i m ęczenn ików  P o lsk i i Só- 
cyalizm u.

W zruszen ie  o g a rn ia  w szy stk ich .
M atk a  M ireckiego, o toczona b lisk im i sobie, 

m a tk a  O krzei, s io stry , b ra t...
W sp o m n ien ia  w  przeszłość pobiegły, ożyw iły 

pam ięć , zbudziły  ze sn u  w iecznego synów  n a j ­
uk o ch ań szy ch , b ra c i n a jm ile jszy ch , tow arzyszy  
s ło d k ich  a  drogich... W  m ilczen iu  zaw ieszono 
w ieńce n a  b ram ie , poprzez k tó rą  w yszli od n as  
n a  zaw sze, aby  w iecznie z n a m i być. Z im ny, po­
sępny  m u r  ch y li się do u p a d k u , g ó rn a  kondy- 
g n acy a  b ra m y  w  g ru zach , ja k b y  n a  zn ak  u p a d ­
k u  przem ocy... Serdecznem  słow em  o sta tn iem , 
poprzez zły w zru szen ia  odd a je  h o łd  i cześć po le­
głym  b o h a te ro m  to w arzysz  ich  i nasz  — A rcisze­
w ski...

W racam y  obok D ziesiątego P aw ilonu ...
N a s to k ach  czekał n a  delegacyę olbrzym i, k il­

k u ty sięczn y
pochód  robotn iczy .

B łyszczały  w  sło ń cu  czerw ono sz ta n d a ry , biły  
w  oczy energ iczne, m ocne h a s ła  i god ła , w y p isa ­
ne  n a  zn ak ach . D ano sy gna ł, t łu m  obnaży ł g ło­
w y i roz leg ł się h y m n  p ro le ta ry a c k i: „K rew  n a ­
szą d ługo  le ją  katy ..."

P ochód  zw olna, u roczyście  p o su w a ł się k u  
m ia s tu . N a obu ch o d n ik ach  s ta li liczn i w idzo­
w ie, o b n aża jąc  głow y p rzed  sz ta n d a ra m i. P o ­
przez K rak o w sk ie  P rzedm ieśc ie , N ow y Ś w iat, 
A leje Je ro zo lim sk ie  i M arsza łk o w sk ą  m asy  ro ­
botnicze, u szeregow ane  w  ósem ki, ru szy ły  k u  
p lacow i T e a tra ln em u . N a ro g u  A lei 3 M aja  ocze­
k iw a ł pochód C. K. N. i o d tą d  k ilk u d z ie s ięc i' 
ty sięczny  tłu m  u tw o rzy ł

ogromną m an ifestao y ę  ld e fo illltg ło id o w ą .

N a czele p o su w ał się znaczny  szereg  ro b o tn i­
czy, co ch w ila  roz lega ły  się dźw ięk i „C zerw one­
go S z ta n d a ru " , „ W arszaw ian k i" , „N a b a ry k ad y " .

Około godz. 6 p o p o łu d n iu  k ilk u n a s tu ty s ię c z n y  
tłu m  zaległ p lac  T e a tra ln y ; bardzo  liczni by li 
zw olennicy  P o lsk ie j P a r ty i S ocyalistycznej, z 
k tó re j też szeregów  p rzem aw ia li poszczególni 
im p ro w izo w an i m ów cy.

Po zakończen iu  u roczystego  p osiedzen ia  R ady 
m ie jsk ie j pow oli, rad o śn ie  w raca liśm y  do do­
m ów , a  za n am i gon iły  jeszcze o s ta tn ie  dźw ięki 
dobrze znane : „N adejdzie  je d n a k  dzień zap ła ty , 
sęd z iam i w ów czas będziem  m y".

Z Litwy.
Uchwały wileńskie.

J a k  donosi w a rszaw sk i „B iu le ty n ” z d n ia  15 
lis to p ad a , d n ia  8 lis to p a d a  odbyło się p rzy  u d z ia ­
le 152 osób zg rom adzen ie , n a  . k tó re m  p rzy ję to  
n a s tę p u ją c e  uchwały:

1. W stosunku do aktu ogłoszenia niepodległo­
ści Polski uw ażam y , że je s t  on  a k te m  don iosło ­
ści og rom nej, czyn iącym  ze sp raw y  po lsk ie j już  
n ie  kw esty ę  w ew n ę trzn ą  k tó regoś z p a ń s tw  za ­
borczych, lecz sp raw ę  e u ro p e jsk ą  i że bez w zg lę­
d u  n a  p rz e k o n a n ia  społeczne i po lityczne  a k t  ten  
m oże i  m u s i być p rzy ję ty  p rzez całe społeczeń­
stw o po lsk ie , jak o  osobna w arto ść  n a ro d o w a  i 
po lityczna , b ęd ąca  p ie rw szym  e tap em  w  drodze 
do o d b u d o w an ia  P o lsk i w  m ożliw ie n a jd a le j 
idący ch  g ra n ic a c h  h isto ry czn y ch .

W poczuciu jedności swojej z Królestwem u- 
w ażam y, że a k t  og łoszenia  P o lsk i n iepod leg łe j 
pow in ien  p o c iąg n ąć  za sobą zm ianę  d o ty ch cza­
sowego k u rs u  p o lity k i n iem ieck ie j w  s to su n k u  
do P o laków  n a  L itw ie, m ianow icie , p rzyw róce­
nie p raw  o b y w ate ls tw a  językow i p o lsk iem u  w 
a d m in is tra c y i, sąd o w n ic tw ie  i szko ln ic tw ie , 
w znow ienie p o zam y k an y ch  in s ty tu c y i p o lsk ich  
i n ie s taw ian ie  p rzeszkód  k u  p o w o łan iu  now ych, 
pow ołan ie  do życia sam o rząd u  m ie jsk iego  i 
ziem skiego  i zn iesien ie  og ran iczeń , k rę p u ją c y c h  
k o m u n ik o w an ie  się. I w ogóle w szelk ie  s to su n k i 
z K ró lestw em  P o lsk iem .

Ż ą d a n ia  pow yższe pow inny  być w n iesione  
przez K om ite t P o lsk i do w ładz  n iem ieck ich .

2. W  sp raw ie  ogłoszonej p rzez w ładze  o k u p a ­
cyjne b ra n k i do ba ta lio n ó w  robo tn iczych  zeb ra ­
ni pow zięli jednog łośn ie  rezo lucyę o c h a ra k te rz e  
negatyw nym .

3. W obec b ra k u  w  W iln ie  o ficyalnej rep rezen - 
m cyi po lsk ie j, k tó ra  m ogłaby  in te re sy  narodow e 
przedstaw iać, z d ru g ie j zaś s tro n y  wobec kon ie-
zności n iezbędnej w y su w an ia  i ob rony  typh in­

teresów , u w ażam y  za n ieodzow ne u ja w n ie n ie  się 
wobec w ład z  n iem ieck ich  K o m ite tu  Po lsk iego  
jako polskiej reprezentacyi narodowej w Wilnie.

Świt nastał! •••
T w ó rc y  zb ro jn eg o , p o ls k ie g o  Czynu, 

U k o c h a n e m u  W o d z o w i N a ro d u  —  J. P i ł ­
s u d s k ie m u  —  w  h o łd z ie .

S w n  na sta ł!... P ł y n ą  d ź w ię k i d zw o n u  z W a w e ls k ie g o  
G ro d u  p o n a d  w io s k i,  p o n a d  m ia s ta , s io ła  
N a  c h w a łę  ś w ię ty c h  ha se ł, n a  c h w a łę  na szego  
W y zw o le n ia ! .. .  D zw o n  Z y g m u n t  —  ś le  w ic i  i  w o ła  
L u d  p o ls k i do  b ro n ił. .. N ie b o , z ie m ia  p ło n ie ,
W ic h r  s z u m i p ie ś n ią  W io s n y !.. .  M in ę ła  n ie w o li 
N o c  s tra s zn a . —  N a  z ro s z o n y m  k r w ią  n a s z ą  za g o n ie  
W y k w it ł  h u f ie c  ry c e rzy !... K r e s  m ęko m , n ie d o li;  
Z a ś w ita ło  n a m  S łoń ce , z a ś w it a ły  zo rze ,
Z a s z u m ia ły  b o ry  s ta rą  p ie ś n ią  d a w n e j C h w a ły , 
R o z s z a la ło  s ię  ra d o sn ą  b u r z ą  p o ls k ie  m o rze , 
Z a d rg a ły  n a sze  d u s ze  i  s e rc a  za tka ły !...
A  fa le  m o d re j W is ł y  z a n io s ły  ra d o sn e  
W ie ś c i  h en , a ż  do  G d a ń s k a , k u  b rze g o m  B a ł t y k u  
G ło sz ą c  ś w ia tu  n a szego  z m a r tw y c h w s ta n ia  W io s n ę  
I po tęgą  rw ą ce g o  s ię  W o ln o ś c i k rz y k u ! . . .
R o z p a d ły  s ię  w ię z ie n n e  m u ry , w  k tó ry c h  P o ls k a  
Z a m k n ię t a  p rze z  w ie k  b y ła  —  i  p ta k  —  O rze ł B ia ły  
W z le c ia ł  d u m n ie  do  Ś w ią ty n i,  g d z ie  H a r f a  E o ls k a  
R o z b r zm ie w a  w ie lk im  H y m n e m  po tę g i i  c h w a ły !...

P. A,
W  p o lu , d n ia  10/11. 1916 r.

Powszechna służba cywilna 
w Niemczech.
Opinia o pro ekcie.

J a k  d n ie ś l iś m y  o n c g d a i, w  n a k ió i s z y m  c z a s ie  
ua z e u ra ć  s ię  p a r la m e n t  n ie m ie c k i,  o d r o c z o n y  p o ­

c z ą tk o w o  do  lu te g o  —  ab \ u c h w a lić  p ra w o  o  p o ­
w s z e c h n e j s łu ż b ie  c y w iln e j .  V e d iu g  d o n ie s ie ń  p r a ­
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sy berlińskiej, przeprow adzenie tej powszechnej 
służby cywilnej będzie najważniejszem  zadaniem 
utw orzonego niedawno w Niemczech urzędu wo 
jennego.

W prowadzenie powszechnej służby cywilnej b ę ­
dzie miało na celu jak najw iększe skoncentrow a 
nie wszystkich sil które w tej lub mnej formie 
będą mogiy współdziałać przy św iadczeniach wo­
jennych.

Bitwa nad Sommą w ykazała, iż przeciwnicy 
Niemiec, szczególnie Anglia, posiada,ą wzorową 
organizaeyę p r o d u k c y i  a m u n i c y i ,  która im 
pozwala skoncentrow ać w szystkie sity, i to nie 
naruszając przez to re z e m  wojskowych.

Chodzi więc o to, aby w Niemczech stw orzyć 
organizaeyę, któraby mogia podołać obu zadaniom: 
lezerw ie w o:skowej i dostarczenia sił roboczych.

P rezydent nowego urzędu wojennego generał 
G ioner omawiając zadania, jakie czekaią ten urząd 
po wprowadzeniu praw  o powszechnej służbie cy­
wilnej oświadczył, iż Niemcy powinny stać się 
p o d o b n i  d o  w i e l k e j  f i r m y  h a n d l o w e j ,  
która  w walce o byt musi w ytężyć w szystkie si­
ły  i powołać ostatniego człowieka. Nici nowej or­
ganizacyi obejmować będą w szystkie gałęzie życia 
wytwórczego aż do najdaiszych granic państw a.

Ciekawe projekty co do wprowadzenia nowego 
praw a o powszechnej służbie cywilnej podaje w 
„Beri. Tageblatt" dr Ryszard F r e u n d ,  przewo­
dniczący wydziału urzędu ubezpieczeniowego w 
Berlinie. Pisze on między innemi, iż dla celów 
p r a c y  u m y s ł o w e j  należy powołać w s z y s t ­
k i e  o s o b y  n i e z a t r u d n i o n e ,  zdolne do p ra­
cy, b e z  r ó ż n i c y  p ł c i .

Chodzi tu przedew szystkiem  naturalnie o pen- 
syonow anycn nizszycb i wyższych u r z ę d n i ­
k ó w  i o pensyonow anych o f i c e r ó w  w szyst­
kich stopni. Dalej wchodzą w rachubę r  e n t i e 
r z y  i m e zatrudnione lub pozbawione w skutek 
wojny zajęcia osoby wszelkich stanów.

Co do w i e k u ,  to należy, zdaniem dra Freun- 
da, p o w o ł a ć  w s z y s t k i c h  l u d z i  m i ę d z y  
16 a 65 r o k i e m  ż y c i a .  Osoby, które mają już 
regularne zajęcie, pow inny naturalnie pozostać w 
niem. Także specja lne  życzenia co do rodzaju za­
jęcia, powinny być uwzględnione. Lecz jeśliby 
Inaczej być me mogło, to należałoby wprowadzić 
p r z y m u s  d z i a ł a l n o ś c i  na pewnem oznaczo- 
nem stanow isku.

Równocześnie z projektem  dra Freuuda poja­
wiła się o d e z w a  o f i e y a l n e g o  b i u r a  W o l ­
f a ,  n a w o ł u j ą c a  d o w i ę k s z e g o  u d z i a ł u  
k o b i e t  w p r z e m y ś l e  w o j e n n y m .

Odezwa w skazuje na szeroką działalność w tym  
kierunku kobiet angielskich i cytuje zdanie an ­
gielskiego m inistra amunicyi, ż e  w o j k a  a n g i e l ­
s k i e  z o s t a ł y  o c a l o n e  p r z e z  k o b i e t y  
a n g i e l s k i e .

„V orw atts“ socyalistyczny, omawiając pow yż­
sze projekty, oświadcza, iż naturalnie niema nic 
przeciwko temu, aby pociągnięto do świadczeń 
osoby niczem obecnie nie zatrudnione, zastrzega 
się jednak przeciw temu, by powszechna sm żba 
cywilna była stosow aną w taki sposób, iżby w y­
wierała szkodliwy nacisk na ogólne stosunki p ra ­
cy i zarobku. Byłoby to w najw yższym  stopniu 
fatalnem  dla państw a.

Przytoczyliśm y różne głosy i opinie. Na razie 
oczywista niewiadomo, jaką formę przybierze ów 
projektow any obowiązek powszechnej służby cy­
wilnej. Jasuem  jest tylko jedno że państw a 
wojujące coraz silniej natężają swe siły, zw ierają 
się coraz bardziej, skupiają w jedną arm ię wszel 
kie siły wojenne i niew ojenne —  aby skuteczniej 
zwyciężyć wroga. Przytem  p r z y m u s  p r a c y  
gra coraz w iększą roię. W prawdzie zgoła inaczej 
taki przym us w yobrażają sobie socjaliści, n ie tru­
dno jednak dojrzeć w tym  środku broń, zapoży­
czoną z arsenału socyalistycznego.

Według ostatnich doniesień prasy berlińskiej, 
obowiązek powszechnej służby cywilnej, w Niem­
czech rozciągać się będzie na w szystkich m ę ż ­
c z y z n  bez różnic społecznych, którym  stan  zdro­
wia i wiek pozwala na to. Celem uniknięcia prze­
sadnej surowości zajęcia będą rozdzielane w edług 
miejsca zam ieszkania, stosunków  fam ilijnych i do­
tychczasowej działalności. Przym us pracy nie bę­
dzie ogólnie w prow adzony, lecz b ę d z i e  t y l k o  
o s t a t e c z n y m  ś r o d k i e m .  Jeśli ktoś jest obe­
cnie Bez zajęcia, to  pozostawi mu się dostateczny 
term in do w yszukania sobie zajęcia. Dopiero w 
razie niestaw ienia się na term in, będzie każdemu 
zajęcie w yznaczone. Każda działalność, ątóra do­
pomaga do prow adzenia wojny i do pokrycia po­
trzebnego dla państw a zapotrzebow ania, pośrednio 
czy też bezpośrednio, uw ażaną jest za służbę po­

mocniczą dla ojczyzuy. N aturalnie że p r z e m y s ł  
w o j e n n y  i z a o p a t r z e n i e  l u d n o ś c i  sta­
nowić będą główny cel tej działalności.

*

Wilson prezydentem 
Stanów Zjednoczonych.

Jak stw ierdzają ostatnie doniesienia t. Ameryki 
prezydentem  Stanów Zjednoczonych w ybrany zo­
stał definityw nie kandydat partyi dem okratycznej 
i dotychczasowy prezydent #ilsan.

W ybory tegoroczne były nadzw yczaj in teresu­
jące, chociażby już w skutek niebywałej dotych­
czas ilości l i c z b y  g ł o s ó w ,  oddanych na obu 
kandydatów . Jak  oblicza prasa am erykańska, przy 
obecnych wyborach głosowało okoio 3 i pół mi­
liona ludzi więcej, aniżeli przed czterem a laty.

Jak  wiadomo, przy ostatnim  w yborze w 1912 
roku Wilson zawdzięczał swe zwycięstwo rozdw o­
jeniu w partyi republikańskiej. Głównym bowiem 
jego przeciwnikiem  był dw ukrotny prezydent Sta­
nów Zjednoczonych Teodor Roosevelt, k tóry  w y­
stąpiw szy z party i republikańskiej utw orzył w ła­
sne stronnictw o postępowe. Oprócz zaś niego w y­
stępow ał do walki z Wilsonem ofieyalny kandy­
dat republikanów  Taft.

Stosunek więc głosów był w roku 1912 nastę­
pujący :

Wilson (demokrata) . 6,293.018 głosów
Roosevelt (post.) . . 4,119.507 „
Taft (republ.) . . . 3,484.956 „
Debs (soc.) . . . .  901.873 „

Jak  widzimy z powyższej statystyki, Wilson nie 
otrzym ał w tedy absolutnej większości 1 zawdzię­
czał swój w ybór tylko walce Roosevelta, kandy­
data postępowców z Taftem, kandydatem  repu­
blikanów.

Poniew aż przy w yborach tegorocznych Roose- 
velt zrzekł się swej kandydatury  na rzecz Hughe­
sa, o nsv/et popierał go gorąco, więc sądzono, iż 
połączone głosy republikańskie 1 postępowe spo­
wodują klęskę Wilsona.

Tymczasem stało się przeciwnie. Dotychczasowe 
wyniki głosowania wskazują, iż szanse obu kan­
dydatów były praw ie rów ne, 1 w końcu W ilson 
zwycięży] jednak nieznaczną ilością głosów.

1 tak W ilson otrzym ał 8,763.750, a Hughss 
8,162 774 głosów.

Liczba głosów, oddanyeb na Hughesa w skazu­
je, iż jak przewidywano nastąpiło połączenie mię­
dzy pestępowcami Roosevelta a republikanam i.

Mimo tego jednak wbrew oczekiwaniom W ilson 
odniósł zwycięstwo.

Przypisać to należy wielu względom, z których 
najważniejszem i były uzyskanie przez niego czę­
ści głosów robotniczych i bardzo wielu głosów 
kobiecych.

Wilson jak  wiadomo, chcąc zażegnać grożący 
przed paru miesiącami strejk kolejarzy, wymusił 
na kongresie uchw alenie prawa o ośmiogodzinnym 
dnju pracy dla kolejarzy.

To musiało m u zjednać znaczną część głosów 
robotniczych. Z drugiej zaś strony p o k o j o w a  
p o l i t y k a  Wilsona, który zdołał uniknąć tak woj­
ny  z . Meksykiem, jak i z Niemcami, zjednała mu 
ogromną ilość głosów kobiecych. W kiiku bowiem 
stanach prawo głosowania posiadają także kobie­
ty, a naw et podczas wyborów obecnych do kon­
gresu została wybrana pasłam kobieta. Według 
doniesień dzienników angielskich wielkie znacze­
nie dla W ilsona miał fakt, iż po raz pierw szy do­
piero w oboonych wyborach głosujące kobiety w 
s t a n i a  I l l i n o i s  —  w l i c z b ie  600.000 -— odda­
ły swe giosy w znacznej części Wiisonowi. Ró­
wnież w iększa część N i e m c ó w ,  a m e r y k a ń ­
s k i c h  worew poprzednim twierdzeniom głosowa 
ła na Wilsona.

Jak  wiadomo, właściwy w ybór Wilsona jeszcze 
nie zostai dokonany, w ybory na prezydenta w 
Stanach Zjednoczonych są bowiem pośrednie. Te­
raz w ybrano tylko 531 wyborców, którzy w sty­
czniu dokonują właściwego w yboru prezydenta. 
Lecz w ybór ten jest już tylko formalnością.

W wyborach na prezydenta odgryw ają także 
pew ną rolę s o c y a l i ś c i  am erykańscy, którzy 

] postawili w łasnych kandydatów . Socyaliści w S ta­
nach Zjednoczonych dzielą się na dwie p artye : 
P artyę Socyalistyczną i Robotniczą Partyę Socya- 
iistyczuą. Pierw sza jest młodszą, mniej doktryner­
ską i znacznie silniejszą od drugiej. Druga zaś, 
występująca za bezwzględną rew olucyjną w alką 
klasową, zwalcza am erykańskie zw .ązki zawodowe 
i zbliża się raczej do syndykaiistów .

Przy wyborach w roku 1912 kandydat na pre 
zydensa Partyi Socyalistycznej otrzym ał 901 873, a 
kandydat Robotniczej Party i Socyalistycznej 28.750

głosów. Przy obecnych w yborach kandydatem  P ar­
tyi Socyalistycznej byi Allan Sonson a kandyda­
tem Robotniczej Partyi Socyalistycznej Artur Rai­
nier.

lie głosów otrzym ał każdy z tych kandydatów  
przy obecnych wyborach, dotychczas nie wiadomo.
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N A D ESŁA N E .
Helena Sreniawa Morawska

nauczycielka muzyki i śpiewu,
uczenica prof. M ikuiego z e  Lw ow a,

udziela lekcy] gry na fortepianie.
M ieszk a : u lica  św . K rzyża L. 16 (róg  u licy  św.

M arka) I p ię tro .
P rzy jm u je  zg łaszających  się codzienn ie  m iędzy  

godz iną  3 a  4 po południu.

F I U A

C. k. Uprzyw. Galicyjskiego
Akcyjnego Banku Hipotecz­

nego w Krakowie
oprocentow uje wkładki na rachunek  
bieżący, książeczki rachunku b ieżą­
c e g o  i książeczki w k ł a d k o w e  od 
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Manifestacya w N. Sączu.
(Koresp. .N ap rzodu ").

M iasto  całe  p rzy b ra ło  n a s tró j św ią teczny . J a ­
sność i pogoda d n ia  szły  w  p a rze  ze św ię tem  n a ­
ro d u , z rad o śc ią , ja k ą  w yczy tać  m ożna było n a  
tw a rzach  m ieszkańców .

O kna, g a n k i i b a lk o n y  p rzy b ran o  z ie len ią  i 
kw ieciem , w śró d  k tó reg o  f ig u ro w a ły  postac ie  
bo h a te ró w  n a ro d u , ob razy  zbiorow et, ja k : „H ołd 
p ru sk i" , „Sobiesk i pod  W iedn iem ", „B itw a r a ­
c ław ick a"  i  „P o lon ia" G ro ttg era .

W  je d n y m  o kn ie  n a  tle  b ia łego  o rła  w idn ie je  
E m ilia  P la te r .

Z dom ów  zw isa ły  b ia lo -czerw noe sz ta n d a ry , 
głosząc m ia s tu  i m ieszk ań co m  rad o ść  n ieb y w a­
łą, św ięto  P o lsk i: „P o lon ia  re su rre x it!"

P ochód  u ro czy sty  rozpoczął się  w  sobotę, t. j. 
11 b. m . o godzin ie  6-ej i  pó ł w ieczorem . R uszył 
z d w orca  kolejow ego. N a p rzedzie , w śró d  m orza  
św ia te ł i po ch o d n i n iesiono  d w a  lam p io n y  z n a ­
p isam i: „P o lo n ia  re s u r re x it“ ! i „N iech ży je w ol­
n a , n iepod leg ła  P o lsk a !"  D alej postęp o w ał od­
dz ia ł leg ion istów , p rzeb y w ający ch  w  tu te jsz y c h  
sz p ita la c h  lu b  b aw iący ch  chw ilow o n a  u rlo p ach . 
P rzo d em  jedzie t ró jk a  B elin iak ó w , z k tó ry ch  środ  
kow y trz y m a  ro z p o s ta rty  sz ta n d a r , re sz ta  k a -  
w a le rzy stó w  n a  k o n iach , z  w y ciąg n ię tem i sza- , 
b lam i; za k a w a le ry ą  k roczy  p iecho ta , u zb ro jona  
po części w  k a ra b in y , n io sąc  p o r tre t  P iłsu d sk ie ­
go. L as po ch o d n i o św ie tla ł b lade  tw a rze , d u ­
m nie  i godnie  p a trz ą c e  przed siebie. K olejno 
idzie m u zy k a  13 pp., m u zy k a  z g ru p ą  k o le ja rzy , 
m u zy k a  32 obr. k ra j., m łodzież szko lna , w reszcie  
tłu m y  m ieszkańców  m ia s ta  i okolicznej lu d n o ­
ści.

P ochód  ru sz a  u licą  B atorego , G rodzką, J a g ie l­
lo ń sk ą  do R y n k u , sk ą d  w ra c a  u l. D ługosza k u  
dw orcow i. T am  rozchodzi się publiczność. C ały 
czas trw a n ia  p ochodu  g ra ją  bez p rze rw y  o rk ie ­
s try , g rzm ią  o k rzyk i n a  cześć P iłsu d sk ieg o  i n ie ­
podleg łej P o lsk i.

W iw ato m  n ie  m a końca . W reszcie  w ra c a ją  
m ieszk ań cy  w zru szen i do dom ów .

D alsza u roczystość  odby ła  się n a z a ju trz . O go­
dzin ie  9-ej ran o  odbyło się u ro czy ste  n abożeń ­
stw o w  p a ra f ia ln y m  kościele , poezem  u g ru p o w a ­
n ie  po ch o d u  odbyło się n a  R ynku .

N a przedzie  leg ion iści, d a le j o rk ie s try  13 i 32 
pp., m łodzież s z k o ln a ,, p rzed s taw ic ie le  w ładz  
w ojskow ych  i cyw ilnych , k o rp o racy e  u rzędn icze, 
cechy rzem ieśln icze , L iga  k o b ie t i g ru p k a  p rzed ­
staw ic ie li żydow skich.

Z a tem  w szystk iern  n iezliczone tłu m y . W śród  
dźw ięków  m u zy k i ru sz a  pochód  Ja g ie llo ń sk ą  n a  
p la n ty , p rzec isk a jąc  się p rzez  gęsty  szp a le r t łu ­
m ów . Z  try b u n y  d re w n ia n e j, o k ry te j w ieńcam i, 
pod p o m n ik iem  M ickiew icza trz y  m ow y. M ówił 
rep rezen tan t, m ia s ta , m ów i leg io n is ta , m ów i u - 
czestn ik  p o w sta n ia  63 ro k u .

L udność  sypie k w ia ta m i n a  s to jący ch  pod  po­
m n ik iem  leg ion istów , g r a n ią  h u czn e  o k la sk i n a  
cześć P iłsu d sk ieg o  i w olnej, n iepod leg łe j P o lsk i.
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O rk ie s try  g ra ją  h y m n  n aro d o w y , lu d n o ść  w tó ­
ru je  n abożn ie  śp iew em . W zru szen ie  i ra d o ść  o- 
g a m ia ją  w szy stk ich . M azurek  D ąbrow sk iego  
kończy  obchód, poczem  w szyscy  pow oli rozcho­
d zą  się. S. S.

Z rożnych stron.
Aprowizacya i odbudowa Galicyi. D nia  17 l i ­

s to p a d a  odby ła  się  w  b iu rze  p rezesa  K oła  k o n ­
fe ren cy a  w  sp ra w a c h  gospodarczych . K o n fe ren ­
cya  ta  d o tyczy ła  sp ra w  ap ro w izacy jn y ch  i od ­
budo w y  k ra ju .

W  p ierw sze j sp raw ie  d o m ag an o  się  zgodnie z 
u c h w a ła m i K oła utworzenia krajowego urzędu 
aprowizacyjnego, k tó ry b y  zcen tra lizo w a ł w szy st­
k ie  ag en d y  ap ro w izacy jn e .

Z w ie lk iem  zadow olen iem  i u zn an iem  p rz y ję ­
to  do w iad o m o śc i o św iadczen ie  p. n a m ie s tn ik a , 
że po m y śli życzeń K oła w y d ał już  za rząd zen ia

co do u tw o rz e n ia  jed n o liteg o  ro z d z ia łu  d la  sp ra w  | 
ap ro w izacy jn y ch  i p o w o łan ia  do życia  krajowej 
przybocznej Rady aprowizacyjnej.

O m aw iano  n a s tę p n ie  szczegółow o sp raw ę  o d ­
budow y  k ra ju , a  w  to k u  d y sk u sy i okaza ło  się, że 
z w y rażo n y ch  życzeń n ie k tó re  ju ż  spe łn ione  zo­
sta ły , a  co do in n y c h  ośw iadczy ł p. n a m ie s tn ik  
gotow ość w y d a n ia  sto so w n y ch  zarząd zeń .

Nowe książki. S t e f a n  N o w i ń s k i :  „Gruba 
Beita — Echa z lat 1 9 1 5 —1915“. Zbiór sa ty r wo­
jennych. G ebethner W olff. 1917.

M. A 1 b i ń  s k i i H. J  u s z k i e w i c z : Narodzie, 
W różę Zm artw ychw stanie. Kraków, 1916.

L e o p o d  K r o n e n b e r g :  Rada w Szczepano­
wie. Kraków, 1916.

S t a n i s ł a w  ks.  J a b ł o n o w s k i :  W spom nie­
nia o bateryi pozycyjnej artyleryi konnej gw ar- 
dyi królewsko-polskiej. Biblioteczka legionisty. 
Tomik VI. i VII.

W arszawa Legionom : przyjęcie delegacyi Le­
gionów polskich w dniu 6 listopada 1916 r.

P a s t o r a ł k a ,  złożona z 7 kolend, rys. Z o ­
f i a  L u b a ń s k a ,  wydaw nictw o „W arsztatów  K ra­
kow skich", 1917 r., d ruk  Szkoły Inwalidów w Mu­
zeum Techniczno-przem ysłowem  w  Krakowie, kli- 
cze z zakładu T. Jabłońskiego.

Do naby da w Tow arzystw ie przyjactół Sztuk 
pięknych na placu Szczepańskim , w Lidze Pom o­
cy Przemysłowej (Towarzystwo Techniczne, S tra­
szewskiego 28), w W arsztatach Krakow skich (Mu­
zeum Przemysiowe, Sm oleńsk 9), oraz w księgar­
ni S. A. K rzyżanowskiego (Rynek gł.).

Proces przeciwko Kramarzowi. W  procesie , 
k tó ry  się toczy w  W ie d n iu  p rz e d ,są d e m  w o jsk o ­
w ym  p rzeciw ko  d row i K ram arzo w i zakończy ł 
w czora j p ro k u ra to r  w o jskow y  sw oje „p le idoyer". 
P raw d o p o d o b n ie  w y ro k  zap ad n ie  w  p o n ie d z ia ­
łek.

Już wyszedł n a  rok 1917 kalendarzyk kieszon­
kowy (notesowy) i je s t do n ab y c ia  w  Admini­
stracyi „Naprzodu". C ena w raz  z o p ła tą  p o r ta  
1 kor. 10 h a l. T ylko za n a d e s ła n ie m  z góry  p ie ­
niędzy , a  p rzy  w iększej ilo śc i za  za liczką.
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BANK PRZEMYSŁOWY
DLA KRÓLESTWA GAUCYII LODOMERYł 
Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM

FILIA W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. 3 1
(Róg ulicy Szewskiej),

jako oficyalne miejsce subskrypcyjne, przyjmuje zgło­
szenia na

V. Hustryacką Potyczkę
Wojenna

40-letnią 51/*% amortyzacyjną pożyczkę państwową,
57*% roczne 5V2% bony skarbowe,

na oryginalnych warunkach prospektu i udziela wszel­
kich dotyczących wyjaśnień i wskazówek.

Subskrypcya trwa do 16 grudnia b. r. w łącznie.
Prospekty i formularze subskryp­
cyjne wysyła na żądanie franco.

Zlecenia na prowincyę uskutecznia odwrotną pocztą.

m
S I
m
m
HI
Mm
HI

d l

i
HI
HI
HI
HI
HI
HI
HI
HI
HI
HI
HI

Oszczędzajcie 
skórę 8

Przez biednych i boga­
tych, niższe i wyższe 
klasy społeczne, już 
setki tysięcy w użyciu.

Oszczędzajcie
p ien iądze!

Wprost na nowe i stare 
buciki (względnie nowe do 

nabicia).
Bardzo wygodne w użyciu 

i niewpadające w oko.

N abijajc ie  w  dom u

>9 l "
z jędrnej skóry, w to reb ce  zapakow ane.

W ie lk o śc i obuw ia 
od num erów 26— 30 31— 35 1 36— 40 1 *4

Cena za paczkę z gw oźdz i­
kam i, w ysta rcza jącym i na 
1 parę bu c ików  z pierwszej 

jakości skóry
K  1-20 K 1 - 6 0

I"

K 2 ’ — K 2 5 0

L. 3242/916
akc.

K raków , 6 lis to p ad a  1916 r .

Obwieszczenie.
A d m in is tracy a  akcyzy  w zg lędn ie  g m ina  m ia­

s ta  K rak o w a rozp isu je  licy tacy ę  o fe rto w ą  n a  
w y d zierżaw ien ie  p ra w a  p o b o ru  o p ła t g m innych  
o d  tru n k ó w , w szczeg ó ln o śc i: p a lo n y ch  napojów  
sp iry tu so w y ch , p iw a i m iodu , p rzy s łu g u jący ch  
g m in ie  m ias ta  K rak o w a  w  dz ie ln icy  P odgórze  
n a  m ocy  ro zp o rząd zen ia  W ydzia łu  k ra jo w eg o  
z d n ia  14 g ru d n ia  1910 L. 147.490 Nr. 274 Dz. 
u . k r ., a  to  n a  p o d staw ie  w aru n k ó w  licy tacy j­
n y c h , k tó re  m ożna p rze jrzeć  w zg lędn ie  o trz y ­
m ać w A d m in istracy i ak cy zy  (ul. K o p ern ik a  L. 1) 
w  godzinach  u rzędow ych .

C zas dz ie rżaw y  u s tan aw ia  się  n a  ro k  jeden , 
t. j. od  1 s ty czn ia  1917 do 31 g ru d n ia  1917 r.

O ferty  p isem n e  sk ład ać  n a leży  do rą k  N aezel 
n ik a  A d m in istracy i ak cy zy  (ul. K op ern ik a  L. 1, 
p a r te r , d rzw i N r. 3) w te rm in ie  do d n ia  20-go 
lis to p ad a  1916 r. do godziny  12 w  południe .

Do o fe rty  m a być do łączony  kw it k aso w y  na  
złożone w ad y u m  w  w ysokości co n a jm n ie j k w a r­
ta lnego , o fe ro w an eg o  czynszu .

W adyum  m a być z łożone w k as ie  A dm ini­
s tracy i akcyzy  w go tów ce, w k siążeczce  K as 
O szczędności lu b  w  p a p ie ra c h  w arto śc iow ych , 
p u p ila rn e  b ezp ieczeństw o  m ających .

W o ferc ie  n a leży  podać  a d re s  o fe re n ta  i ew en ­
tu a ln y c h  spóln ików , n ad to  zam ieścić  w niej o- 
św iadczen ie , że w a ru n k i są  o fe ren to w i zn an e  
i że się  im  bez  za s trzeżeń  poddaje.

Administracya akcyzy.

Używane korki
każdą  ilo ś ć  kupu je  fah ryka  
„Isk ra ", K ra kó w  Łob z  w ska  8,

p łacąc na jw yższe  ceny.

Turul ochraniacze podeszew ze skóry zapob iegają zu żyw an iu  podeszew.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry oszczędzają pow tó rne  że low an ie  obuw ia .
Turui ochraniacze podeszew zs skóry zapob iegają w y ta rc iu  obcasów.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry podw aja ją  w y trzym a ło ść  obuw ia .
Turul ochraniacze podeszew ze 3kńry o ch ran ia ją  w ła śc iw e  podeszw y bezpośre ­

dn io  od w ilg o c i i  z im na.
Turul ochraniacza podeszew zs skóry ch ro n ią  nog i p rzec iw  w ilg o c i i  z im nu.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry p o w in n y  być zatem  przez każdego noszone.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry zastępu ją  gw oździe  lu b  że lazne b la szk i.
Turul ochraniacze podeszew ze skóry są p rzy  o d w ilż y  n iedoścign ione.
Tutul ochraniaczami ze skóry może każdy  być w ła snym  szewcem . —  Bez T u ru l 

o ch ran iaczy  ze skó ry  n ie  pow inno  żadne dz iecko  do szko ły  b y ć  wysłane. 
Z lecen ia  z p ro w in c j i w ykouu je  się p rzy  zam ów ien iu  na jm n ie j 6 paczek za za lic zką  
lub  pop rzedn iem  nadesłan iem  na leży tośc i. —  Dla odsprzadawców odpowiedni rabat.

Do nbbyc ia  u  f irm v

A L F R E D  F R H N K E L ,  S p .  k » m .
Magazyn obucia, Kraków. Rynek gł. L 14, Te!. 2347.

Z A S T Ę P C A  L . S Y E lG L B iS .

„National" jest korzystnie 
z  gw arancyą do nabycia.
Wiadomość; Juliusz Hecker,
Kraków, Rynek 32, II. p . ;

Zdolny bednarz
zna jd z ie  sta łe zajęcie. Zgło- j 
szen ia  p isem ne do D iisseJ 
do rfsk ie j fab ry k i. K ra kó w , i 

Zw ie rzyn ie c .

!! Nowość !! j
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo j 
trw afe —  Para koron 4

po leca firm a

fgnaey Bajał i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. Anny.

Poszukuje się
c z e la d n ik ó w

s z e w s & ć c ft.
B liż s zy ch  w y ja ś c e ń  u d z ie li 
C. k. U rzą  1 k o ie i pó łnocnej 

K r  ków .

p r z y j m i e

KrakowskaOsiownla mlsjska

Admśnśstracsya 5Japrzodou
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorom 

d o  ro z n o sz e n ia  d z ien n ik ó w .
Z głoszenia p rzy jm u j się w A dm in istracy i „Na 

p rzodu*, ulica O u a a je w su e g o  L. 5.

D R O H O B Y C Z
d o sta rcza  każde j gospo­
dyni 4 1/a kg. najlepszej 

palone;

i i i
za k o ro n  25 .— op ła tn ia  

za D obraniem .

p C T l l c p l B i )

S Z E W C Ó W

F M R Y K O S y W I A
chcących  w y rab ia ć  obu­
w ie  z d rew n ianem i pode- 

zw a iu i — pos:uku;a 
R u d o l f  R ic h te r ,  B e rn o ,

S ch re ibw  Idsirasse 28.

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny łlaryan Jyrz,tvski. Drukarnia l u i a ( r a t a # ,  Dunajewskiego 5 (Taietoa 1310).


